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Reklama jest 
dźwignią handlu!

„G azeta  Z a m o jsk a “ 
rozchodzi się na terenie 
całego powiatu w wiel­
kiej ilości egzemplarzy.

U m ieszcza jc ie  ogło­
szenia w „Gazecie Za­
mojskiej".

Prenumerujcie „Gaze­
tę Zamojską"!

Włamywacze
W pierwszych dniach maja 

b. r. na terenie gmin Skierbie­
szów, Stary Zam ość i Mokre, zor­
ganizowana banda włamywaczy 
dokonała kilku kradzieży komo- 
rowych, a między innemi i okra­
dzenia sklepu w Lipsku na szko­
dę Sarzyńskiego.

W  nocy z 3 na 4 maja b. r. 
w folwarku Stary Zam ość, ta sa­
ma banda dokonała kradzieży z 
włam aniem na szkodę Pęka Jana, 
któremu skradziono różną garde­
robę na sumę 1350 zł. Z arzą­
dzony natychm iast przez policję 
pościg został uwieńczony rezulta­

ozpaczliwy czyn
W czoraj, w godzinach połud­

niowych w sieni jednego z do­
mów przy ul. Staazicst, napił się 
esencji karbolowej nieznany osob­
nik (izraelita), który bezpośrednio 
po tem, w strasznych męczarniach 
został zabrany do szpitala św.

Mikołaja.
D esperat zażył większą dozę 

trucizny i jest dotąd w stanie nie­
przytomnym, co uniemożliwia zba­
danie.

Szczegóły tej ponurej tragedji 
podam y niebawem.

« u m  ■  ■  e r b  “  a  »Zjazd Z iem sk i
w Zamościu.

W dniu 30 ub. miesiąca odbyła 
się w Zamościu w biurze kom. słu­
żebnościowego konferencja ziemska.

Celem konferencji, której prze­
wodniczył Okręgowy Komisarz 
Ziemski p. Janiszowski było omó­
wienie szczegółów, wynikłych w mia­
rę postępu akcji przebudowy ustroju 
rolnego na terenach teik zwanych 
powiatów Ordynackich, których sta­
rostowie w konferencji wzięli udział 
(z wyjątkiem starosty Hrubieszow­
skiego).

Po referacie Powiatowego Komi­
sarza Ziemskiego p. Sekutowicza, 
ujmującym cyfrowo ilość służby rol­
nej i leśnej, podlegającej zwolnieniu 
w związku z likwidacją serwitutów 
i parcelacją, na czoło dyskusji wy­
sunęło się zagadnienie nadziału zie­
mi dla służby zredukowanej, nad 
czem obradowano do późna.

W dyskusji zabierali głos: mece­
nas Świątkowski, sekretarz Zw. Zaw. 
Rob. Koln, Cichoński, przedstawiciel 
Centrali Zw. Zaw. z Warszawy, p. 
Świda — delegat Banku Ziemiań­
skiego i starosta zamojski p. Pry- 
ziński który stanął na stanowisku 
konieczności stworzenia komisji kwa>

tem, gdyż wszystkie rzeczy skra­
dzione zostały odnalezione i zwró­
cone właścicielowi, oprócz tego 
odnaleziono jeszcze moc innych 
rzeczy, których właściciele jeszcze 
nie są znani.

W związku z tem aresztowa­
no m ieszkańca wsi Krasne, gminy 
Stary Zam ość, Bartłomieja Szy- 
pułę, który ukrywał przestępców 
i skradzione rzeczy, a następnie 
pom agał je sprzedawać, oraz za­
trzymano zawodowego pasera 
Szmula Sztajnberga z Izbicy. Dal­
szy pościg ża sprawcami kradzie­
ży trwa.

RADJO

„INQEM“
Najlepszy odbiór gwarantują 

a p a r a t y :
d ed ek to r  ;— na słu ch aw k i, 
jed n o la m p o w y  n a  słu ch aw k i,
3 -ch  lam p o w y  na duzy g ło śn ik ,
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wszelkie dodatki, naprawa, ładowanie akomulał. 

Raty. Ceny niskie. Obsługa fachowa. 
Zlecenia zamiejscowe— pticzfa,

Zakłady  
Elektro-Radjotechniczne
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lifikacyjnych o zadaniach selekcji 
zredukowanej służby, na kategorje 
zasługujących na nadział ziemią 
i podlegających indemnizacji.

Po długiej dyskusji wniosek ten 
został przyjęty, sprecyzował go p. 
Prezes O. U. Z. szkicując zarys or­
ganizacyjny tych komisji o charak­
terze opinjodawczym.

Wysokości ekwiwalentu pienięż­
nego nie określono. Rzecz ta ma 
być ustalona między delegaturą Ban­
ku Ziemskiego i Ordynacją z jednej 
strony, a przedstawicielem zaintere­
sowanej grupy z drugiej.

Przedmiotem dalszych obrad by­
ła kwestja parcelacji w związku z 
upełnorolnieniem i komasacją oraz 
sprawa kredytów Banku Rolnego, 
co do których dawał wyjaśnienie 
zaproszony delegat Banku Rolnego. 
W toku dyskusji poruszono sprawę 
majoratów włościańskich. W tym 
punkcie zabierał głos mecenas Pa- 
schalski — syndyk Ordynacji Za­
mojskiej. Konferencja dała wyniki 
pozytywne, gdyż w toku jej osiąg­
nięto porozumienie w kwestjach za­
sadniczych.

Komunalna Kasa 
Oszczędn. w Zamościu.

W dzisiejszym numerze za­
mieszczamy bilans Komunalnej 
Kasy Oszczędności (str. 4) której 
działalność rozwija się poważnie.

W ystarczy powiedzieć że w 
ciągu roku 1929 Bank ten udzie­
lił pożyczek (na terenie powiatu) 
na sumę zł 1.550.000. Kredytu 
udzielano wyłącznie małorolnym 
osadom  na potrzeby ogólno gos­
podarcze i inwestycyjne.

Do ciekawej działalności tej 
placówki powrócimy niebawem  
w szerszem, szczegółowem spra­
wozdaniu.

Awanse na poczcie.
Z dniem 1 .IV 1929 r. aw an­

sowali w urzędzie pocztowo-tele-

graficznym Zam ość 1 następujący 
urzędnicy:

Emilja Tchorzewska kontro­
lerem VIII st. sł„ Mieczysław 
Trawiński st. asystentem  IX st. sł., 
Jan Prystapczuk asystentem  IX 
st. sł., Marja K ozirska asystentem  
IX st. sł. oraz cały szereg niż­
szych funkcjonarjuszy.

Nowa placówka finan­
sowa.

Związek Inwalidów w Z a ­
mościu zamierza przystąpić do 
zorganizowania nowej placówki 
finansowej, mianowicie —  Kasy 
Pożyczkowo-Oszczędnościowej In­
walidzkiej, która by działała na 
terenie powiatu.

P O W I A T .
Horyszów — Polski.

(od naszego korespondenta).

Obchód rocznicy 3 Maja do­
rocznym zwyczajem odbył się 
uroczyście.

Na program obchodu złożyło  
się nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym, odpr. przez ks. pr. Jana 
Kosiara, po którym ukształtował 
się pochód do pomnika, wysta­
wionego na pamiątkę Tolerancji 
(r. 1905), gdzie wobec tłumnie 
zebranej ludności parafji Hory- 
szowskiej zostało wygłoszone oko­

licznościowe przemówienie przez 
proboszcza.

Przy pomniku odśpiewano 
chóralnie pod kierownictwem  
miejscowego organisty hymny na­
rodowe i Rotę.

Po nabożeństwie w kościele, 
odbyła się uroczysta akademja 
w szkole, urządzona staraniem 
kierownika szkoły p. Zdonkie- 
wicza.

Na marginesie obchodu za­
znaczymy, że z 5-c.iu straży 
ochotniczych parafji Horyszow-
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skiej w obchodzie wzięła udział 
tylko jedna — H oryszowska.

3 Maj w Nieliszu.
(od naszego korespondenta).

W e wsi Nieliszu, powiecie 
zamojskim już z sam ego rana p o ­
częły się gromadzić tłum y pu­
bliczności na plac przed kościo­
łem  i urzędem  gminnym na któ­
rym powiewały chorągwie o bar­
w ach narodowych.

Przym ąszerowały oddziały 
O chotniczych Straży Pożarnych 
z Nielisza, W ilkowic, Gruszki 
Dużej i kolonji Stawu Noakow- 
skiego w liczbie 126 druhów i 
około 1000 dziatwy szkolnej.

Nastrój panow ał uroczysty, 
na każdej twarzy malowała się 
radość, pogoda sprzyjała.

O godz. 9 m. 15 raport Stra­
ży Pożarnych odebrał naczelnik 
M. S. poczem drużyny udały się 
do kościoła.

O godz. 10 uroczyste nabo­
żeństwo w kościele parafjalnym 
celebrow ał i podniosłe kazanie 
okolicznościowe wygłosił miejsco­
wy proboszcz ksiądz Stanisław 
Samorek.

Po nabożeństwie odśpiewano 
T e  Deum. O godz. 1 1 m. 30 
uformował się pochód liczący 
ponad 3.000 osób i skierował się 
do pom nika Tadeusza Kościuszki 
odległego o pół kilometra. Widok 
był inponujący.

U stóp pomnika płom ienne 
przemówienie wygłosił p. Michał 
Ćwik, nauczyciel z Wólki Nie- 
liskiej na tem at Konstytucji 3-go 
Maja.

Po przemówieniu pochód ru­
szył z powrotem. Przed urzędem 
gminnym urządzono defiladę, któ­
rą przyjmowali: w eteran 63 roku 
por. Antoni Kormański, przed­
stawiciele wojska, samorządu, na­

uczycielstwa, pożarnictwa i inni.
Na ćwiczebnym placu Straży 

Pożarnej pochód o godzinie 14 
został rozwiązany. D okonano 
kilka zdjęć fotograficznych.

Po 15-to minutowej przerwie 
zarządzono zabaw ę taneczną na 
otwartem powietrzu. Największą 
atrakcją dnia była bezpłatna k a­
ruzela dla dzieci szkolnych— miła 
dla nich niespodzianka.

Z abaw a trwała do zmierzchu. 
O godzinie 19 staraniem p. Bo­
lesława W ajszczuka, kierownika 
szkoły w Nieliszu, odbyło się 
bezpłatne przedstawienie am ator­
skie w remizie Straży Pożarnej.

Zorganizowanie uroczystości 
zawdzięcza się Komitetowi, do 
którego weszli przedstawiciele 
Urzędu gminnego w Nieliszu, na­
uczycielstwa, Zarządu w ąskotoro­
wej kolejki w Ruskich Piaskach 
w osobie p. płk. Homelacs a, 
Straży Pożarnych.

Ale... nie obyło się i bez 
awantury: 24-letni Antoni Kurek, 
w ywołał kłótnię z braćmi T o ­
maszem i Franciszkiem Bielec­
kimi, a jako argumentu przeko­
nywującego użył noża, którym 
pchnął Tom asza Bieleckiego w 
lewy bok zadając ciężką ranę.

Powstał tumult i gdyby nie 
nadzwyczajna energja p. o. ko­
m endanta posterunku Policji Pań­
stwowej p. Jaszczyka i posterun­
kowego Kazińskiego, którzy osło­
nili sprawcę napadu— Kurka i usa­
dzili w areszcie gminnym zabez­
pieczając go przed zem stą kole­
gów ranionego, doszłoby do po­
tężnej bójki i rozlewu krwi a ko­
niec przebiegu uroczystości dnia 
byłby przyspieszony.

Ranionego natychm iast ode­
słano do szpitala w Szczebrze­
szynie, poczem nastąpiło uspoko­
jenie. Dzień był zakończony spo­
kojnie ku zadowoleniu uczestni­
ków.

„WOLNA MÓWNICA i i
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CZY WYSŁAŁES JUZ 
KARTKĘ PRENUMERATY?
ST. ŁEMPICKI.

H e t m a n  Z a i o j f i k i  —  l i l o i i i l  s l a i o i y l i i o i t i .
.F I L O M A T A "

(Dokończenie).

Wróciwszy do Polski, Zamoyski 
pozostał wiernym wyznawcą i wiel­
bicielem mądrości i piękności staro­
żytnego świata. Chciał Polskę wi­
dzieć tak potężną i rozumną, jak 
była niegdyś republikańska Roma. 
Patrzył na swój kraj ojczysty jakby 
na jakąś starożytną res publika, na 
senatorów polskich jakby na senato­
rów rzymskich, na magnatów jak na 
patrycjuszów, a na szary, ogromny 
tłum szlachecki, jak na plebejuszów 
rzymskich; zapragnął być trybunem, 
obrońcą tych polskich plebejuszów
i dlatego przy pierwszej wolnej 
elekcji przeprowadził zasadę po­
wszechnego głosowania szlachty t. j. 
elekcję viritim. A kiedy później, za 
Batorego, przekonał się, że zbytnia 
złota wolność, zbytnie gminowładz- 
two, prowadzi Polskę do złego, to 
znowu stał się niby jakimś rzymskim 
senatorem, wiernym doradcą króla 
i niezłomnym stróżem praw, wierzą­
cym, że salus Reipublicae to naj­
wyższe przykazanie dla obywatela 
polskiego.

Starożytność, jej wspaniałą i mą-

L is t  o tw arty  do  p ijaków , s zy n ­
karscy, i ich obrońców .

W aszą wielką „siłą" są dzie­
siątki tysięcy zabranego przez 
szynkarzy dla obrony szynków 
przed zakazem  — kapitału pocho­
dzącego z nędzy, krwi, nieszczę­
ścia i poniewierki rozbitych rodzin 
pijaków.

W aszą słabością jest kom plet­
na udana czy rzeczywista niezna­
jomość skutków alkoholizmu i spo­
sobów jego zwalczania. Niektórzy 
z W as dyskutują na tem at alko­
holizmu, wypowiadają decydujące 
sądy, jakkolwiek nikt z W as nie 
przeczytał żadnej książki o alko- 
holiźmie i nigdy nie widział sta­
tystyki alkoholizmu. Znacie spra­
wę alkoholizmu tylko z własnego 
doświadczenia. Ale nie obchodzi 
W as wystawa antyalkoholowa. Bo 
Wy, obrońcy z pow ołania i z 
urodzenia może już jesteście 
znawcami tego skomplikowanego 
przedm iotu.

Dlatego z obowiązku sumienia 
obywatelskiego, nie siląc się wca­
le Was przekonać (bo Wy „zna­
cie" tę sprawę, nie mając o niej 
pojęcia), podajem y do Waszej 
wiadomości, że w Polsce zwal­
czaniem alkoholizmu zajmują się 
tylko towarzystwa przeciwalkoho­
lowe „ T r z e ź wo ś ć " ,  „Katolicki 
Związek abstynentów" i inne, któ­
re sprawę alkoholizmu badają 
wszechstronnie. Panowie bada­
liście sprawę alkoholizmu tylko 
przy kieliszku w szynku. To jest 
pom iędzy nami różnica. W szyst­
kie towarzystwa przeciwalkoho­
lowe, a więc ci, którzy napraw dę 
zwalczają alkoholizm, stoją na sta­
nowisku, popierania zakazu w dro­
dze plebiscytu.

W reszcie W aszą słabością jest

nieprawda, jaką się posługujecie 
w zwalczaniu zakazu.

Czy nie wstyd W am, obroń­
com alkoholizmu, powtarzać 
brednie brukow ych kurjerków o 
Stanach Zjednoczonych, gdzie po 
10 latach zakazu dziewięć dzie­
siątych ludności praktycznej i do­
świadczonej długoletnim zakazem, 
opowiedziała się za utrzym aniem 
tego prawa, wybierając na Prezy­
denta kierownika ruchu zakazo­
wego w A m eryce —  H oovera, 
wystawiającego na czele swego 
program u — utrzymanie zakazu. 
Nie dziwimy się szynkarzom. A le 
dlaczegoście się nie zainteresowali 
danem i statystycznemi podanem i 
przez A m erykańskie Biuro staty­
styczne, wykazującemi świetne 
skutki zakazu (podniesienie się 
dobrobytu ludności, zamknięcie 
części więzień, zmniejszenie się 
bezrobocia). Dlaczego nie chce­
cie zapoznać się z temi danem i 
na naszej W ystawie Przeciwalko­
holowej?

A  dlaczego używacie świado­
mej nieprawdy, ogłaszając naiw­
nym obywatelom na wielkich pla­
katach, że dochody miejskie po 
zakazie się zmniejszą i że pokryją 
te podatki obywatele. Wiecie 
przecież dobrze, że dochód mia­
sta z alkoholu nie zależy od ilości 
wypitej w Zamościu wódki, a jest 
rozdzielany przez centralne w ła­
dze skarbowre z dochodu wódcza- 
nego otrzymanego w całym pań­
stwie równomiernie dla wszyst­
kich samorządów.

Obywatele! Kto walczy nie­
prawdą, ten nie może zwyciężyć!

K om itet O rganizacyjny T-wa  
„TRZEŹWOŚĆ" w Zamościu.

Zarząd Klubu K obiet
Pracujących w Zamościu.

drą literaturę miłował zawsze ser­
cem gorącem. Wszystkie godziny 
wolne od ciężkich zajęć kanclerskich 
i hetmańskich, poświęcał lekturze 
klasyków a nawet w obozie wojen­
nym, późną nocą, gdy już posnęły 
straże, rozczytywał się w Pam iętni­
kach o wojnie gallickiej Caesara.

Otoczył swoją opieką wszystkich 
pisarzy i uczonych polskich, służą­
cych ideom humanizmu, piszących 
na wzór klasyków, czy to po łaci­
nie, czy po polsku. Był ich gorli­
wym opiekunem, jak ów Maecenas, 
przyjaciel cesarza Augusta. Do gro­
na jego protegowanych należeli pi­
sarze tej miary, co Kochanowski, 
Szymonowicz, Klonowicz, Joachim 
Bielski, znakomity historyk Heiden- 
stein i wielu innych. Zagranicznym 
uczonym, humanistom, posyłał ser­
deczne listy i kosztowne podarunki 
(futra, medale, pierścienie) i był na­
wzajem przez nich uwielbiany.

Gdy widział, że Uniwersytet Kra­
kowski nie chce przejąć się huma­
nizmem, nie chce odnowić swego 
programu nauczania, jak to już uczy­
niły inne uniwersytety Południa i Z a ­
chodu, postanowił wraz z Stefanem

Batorym, w roku 1577, założyć w 
Krakowie nowy, wielki zakład nau­
kowy. ze znakomitymi uczonymi 
obcymi i polskimi, któryby szerzył 
wśród Polaków zuajomość starożyt­
ności, jej języków, literatury, filozofji, 
a także nowych nauk matematycz­
nych, przyrodniczych i lekarskich. 
A kiedy ten wspaniały pomysł się 
nie udał, stworzył Zamoyski w swo­
ich dobrach, w swej świetnej, no­
wej rezydencji, Zamościu, własną 
Akademję, którą nazwał szkołą oby­
watelską, schola civilis (1594). Po­
magał mu w tem dziele wielki poe­
ta humanista Szymonowicz.

Ożywiał nową szkołę hetmańską 
duch, godny starożytnego Rzymia­
nina. Celem jej było wychowywać 
młodych Polaków na wykształco­
nych, rozumnych i wymownych oby­
wateli patrjotów. Zam oyski chciał 
tutaj zapoznać swego wychowanka 
z pisarzami rzymskimi i greckimi, 
z poetam i i prozaikami, filozofami 
i moralistami; kazał go uczyć poli­
tyki i sztuki rządzenia państwem, 
praw a rzymskiego i polskiego, m a­
tematyki, przyrodoznawstwa, a na­
wet medycyny, aby dać mu jaknaj- 
gruntowniejsze wykształcenie ogól­
ne, a przygotować go do życia p rak­
tycznego i publicznego. W ielki na­
cisk położyć na naukę pięknej wy­
mowy łacińskiej, tak wówczas p o ­
trzebnej w szlacheckiej, republikań­
skiej Polsce. Cały program  tej Aka-

demji, ułożony przez hetmana, prze­
siąknięty był miłością ideałów sta­
rożytnych, a zarazem gorącem przy­
wiązaniem do własnej ojczyzny. Bo 
Akademję tę ukochał Zamoyski, 
jakby własne dziecko; nazywał ją 
też filia mea.

Urządził dla swojej szkoły boga­
tą bibljotekę, założył osobną drkar- 
nię, wprowadził teatr szkolny, poza­
kładał bursy i internaty, wydawał 
podręczniki. Nie zapomniał o wy­
chowankach 9woich nawet w czasie 
wojny inflanckiej ze Szwedami, kie­
dy to, stary już i chory, walczył 
wiernie dla Polski na dalekiej 
Północy. Do obozu, o setki mil. ka­
zał sobie posyłać zadania łacińskie 
i greckie uczniów zamojskich, cie­
szył się niemi serdecznie, popraw iał 
je sam troskliwie. Do końca życia 
dbał o tę szkołę obywatelską, od­
wiedzał ją, egzaminował chłopców 
i przysłuchiwał się z rozkoszą, jak 
czytają pilnie ukochanego Cicerona 
lub m ądrego Aristotelesa.

Sam zawdzięczał starożytności, 
miłości gorącej dla Rzymu i Grecji, 
wszystko, Zawsze powtarzał, że 
„Padwa i jej nauka uczyniła go męż­
czyzną. człowiekiem". Um ierał też 
z westchnieniem na ustach, aby i z 
tej jego Akademji Zam ojskiej, w któ­
rej płonęło ognisko humanizmu, w y­
szli kiedyś dzielni ludzie i dzielni 
Polacy.
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l i i  liii!  Wiejskiej Województwa LiMigo
w maty n im m j i m . i .  no u y r a  t.

List do Redakcji.

Związek M łodzieży W iejskiej 
Wojew. Lubelskiego, m ając na 
oku liczne jeszcze dzisiaj braki 
w życiu młodej wsi polskiej sta­
ra się choć w części je usunąć 
przez planow ą pracę w kierunku 
oświatowym, kulturalnym , w ycho­
wania rolniczego i fizycznego. 
Prace te stale wzmacnia, ujmując 
je w formie najbardziej przysto­
sowanej do warunków, w jakich 
młodzież wiejska żyje i rozwija 
się.

Z  ważniejszych prac W ojew. 
Związku w ubiegłym  kwartale 
b. r. wymienić należy:

W dziale organizacyjnym:
Doroczny W alny Zjazd dele­

gatów Kół w dniu 2.1 b. r., który 
pomimo niesprzyjających w arun­
ków atmosferycznych zgromadził 
przeszło 250 osób z całego W o­
jewództwa.

Przeprow adzenie 15 kursów 
organizacyjnych w różnych punk­
tach W ojewództwa oraz siedm io­
dniowego kursu w Lublinie.

O bsadzenie instruktoram i w 
Woj. Związku działu wychowania 
rolniczego i oświatowo-kultural- 
nego, oraz trzech powiatów.

W dziale oświatowo-kultural- 
nym:

Zorganizow anie 9 kursów ośw.- 
kult., 3 sześciotygodniow ych kur­

sów kroju i szycia, wojewódzkiej 
bibljoteczki teatralnej, oraz poka­
zu pism.

W  dziale wychowania rolni­
czego:

W przygotowaniu konkursów 
rolniczych, do których przystąpiło 
9 powiatów; zorganizowano we 
wszystkich tych powiatach kursy 
przedkonkursow e i podano in­
strukcje. Młodzież wiejska przy­
stąpiła ogółem do przeszło trzech 
tysięcy tem atów konkursowych, 
których największą pozycję sta­
nowi wychów prosiąt, kur zielo­
nonóżek, upraw a ziemniaków itp.

W dziale wychowania fizycz­
nego:

Przeprow adzono kursy w 14 
ośrodkach wychowania fizyczne­
go, w tem 5 kursów narciarskich 
z ćwiczeniami praktycznemi, oraz 
zorganizowano Komisję Woj. W y­
chowania Fizycznego.

Powyżej w ogólnym zarysie: 
podane prace świadczą o tem, że 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
Woj. Lubefskiego bierze poważny 
udział w bezpośredniej pracy z 
Kołami, stale ulepszając metody 
tej pracy dla osiągnięcia jaknaj- 
lepszych rezultatów przy skrom­
nych środkach, jakiemi rozporzą­
dza.

List do R edakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
A bstrahując od kwestji prohi­

bicji, a właściwie oświadczając 
się raczej jako jej przeciwnik, na 
zasadzie art. 30 i nast. Rozp. 
Prez. Rzpl. z dnia 10.V 1917 r. 
proszę Szanownego Pana R edak­
tora o umieszczenie w swym po- 
czytnem piśm ie niniejszego oświad­
czenia w związku z odezw ą Pra­
cowników Gastronomicznych.

Sprawę Pana Kitki przyjąłem 
ja osobiście i na swą wyłączną 
odpowiedzialność, gdyż p. mec. 
Ś w i ą t k o w s k i  przyjąć jej do 
obrony nie chciał. Za klijenta 
płatnego p. Świątkowskiego, p.

Kitka uchodzić nie może, albo­
wiem ani ja, ani mec. Świątkowski 
honorarjum za obronę nie wzię­
liśmy.

Przyjąłem obronę tę „hono' 
row o", gdyż młody p. Kitka jest 
czynnym strzelcem, do której to 
organizacji i ja należę. W końcu 
śmiem zauważyć, że takie insy­
nuacje jak w odezwie Pracowni­
ków Gastronomicznych są conaj- 
mniej ordynarną formą walki, 
prowadzonej przez ludzi o nizkim 
poziomie intelektualnym.

Kreśląc się z poważaniem 
pozostaję Kuncewicz Czesław

ap l. ad w o k ack i.

W ielce Szanowny Panie R e­
daktorze!

Uprzejmie proszę Pana o ła ­
skawe umieszczenie w „Gazecie 
Zamojskiej,, nsstepującego listu:

W dniu 2 maja b. r. będąc 
w Zamościu, udałem  się do Ma­
gistratu o poświadczenie w łasno­
ręczności podpisu. Pan sekretarz 
zażądawszy opłaty na rzecz mia­
sta 1 zł i po uskutecznieniu ta­
kowej przyłożywszy odpowiedni 
stem pel i swój podpis polecił mi 
udać się do p. Burmistrza, do 
ostatniego pokoju.

Nie świadom  stosunków, zo­
baczywszy napis nad drzwiami 
„Gabinet Burmistrza “— wszedłem 
do pokoju trzymając w ręku pa­
pier, lecz tu mię spotkało coś 
takiego, co wcale nie świadczy o 
kulturze p. Burmistrza, gdyż nie- 
rozprostowawszy się od złożonego 
w drzwiach ukłonu usłyszałem 
tylko dwa, ale w bardzo Wyso­
kiem tonie wypowiedziane słowa 
„do woźnego “ przy odpowie-

dniem ruchu ręki wskazującym 
na drzwi.

Nie wiedząc gdzie się znajduę 
gabinet p. W oźnego, a p. Bur­
mistrz nie był łaskaw-co do tego 
poinformować mnie, stanąłem  w 
kącie przyległej do gabinetu sali 
i trzymając papier w ręku, tak 
przestałem  czterdzieści kilka mi­
nut, (wszystkie miejsca były zajęte).

Wreszcie gdybym nawet wie­
dział gdzie ów gabinet, po tem 
co mnie spotkało u p. Burmistrza, 
nie miałem odwagi tam wejść, 
gdyż nie wykluczone, przy podo­
bnych stosunkach w zamojskim 
Magistracie iż p. W oźny mógłby 
jeszcze groźniej jak p. Elurmistrz 
krzyknąć „do stróża".

Zechce Szanowny Pan R e­
daktor przyjąć wyrazy prawdzi­
wego poważania.

Zamość, d. 2  maja 1929 roku.

Walerjan Turewicz.
E m e ry to w an y  n au czy c ie l gim n. P a ń s tw , 

w  C he łm ie .

Kronika P. W. K. w Poznaniu.
\rn\m di świadkiem pierwszego pogrzebu 

człowieka czarnej rasy.

N agły zgon kobiety z trupy 
murzyńskiej n a  P. W. K.

Dnia 1 maja zjechała do P o­
znania część trupy murzyńskiej 
która w czasie P. W. K. osiądzie 
na „W esołym Miasteczku" wy­
stawy we wzorowo urządzonej 
wsi murzyńskiej. Między przyby- 
łemi znajdowała się 30 letnia 
M agdalenato Cartran matka dwuch 
synów, z których młodszy liczył 
zaledwie 6 tygodni i która w nocy 
z 1 na 2 maja zmarła nagle na 
udar serca. Zm arła, jak i reszta 
trupy, pochodzą z Afryki z kolonji 
francuskiej i są katolikami.

W ten sposób Poznań będzie

W pierwszych dniach P.W .K. 
(17 maja r. b.) rozpoczynają się 
w Poznaniu m iędzynarodowe kon­
kursy hippiczne, które stanowić 
będą nieprzeciętną atrakcją spor­
tową. Z  dotychczasowych zgło­
szeń wynika, że w zawodach 
wezmą udział najwybitniejsi repre­
zentanci sportu konnego tak z 
kraju jak i z zagranicy. Spodzie­
wany jest mianowicie liczny udział 
francuzów, włochów, anglików, 
rumunów, przyczem zjeżdża ekipa 
ze Stanów Zjednoczonych A m e­
ryki.

K r O i l i k a  p o l i c y j n a .  W ojtala Jana został skradziony ro-
■ wer wartości 250 zł.

M I A S T O .
W  dn. 2.V b. r. z korytarza Ka- W drnu 3.V b. r. na rynku No­

sy Skarbowej, na szkodę porucznika wej Osady skradziono z furmanki

STEFAN MILER.

Z lat niewoli.
(W spom nienia szkolne).

Znienawidzone obrazy i portre­
ty, zwłaszcza cara, szły w strzępy, 
w szale nienawiści nawet szybom 
nie darowano, nie mówiąc o książ­
kach. Prawie jednocześnie wdarł 
się do szkoły tłum z ulicy i po nie­
nawistnych okrzykach pod adresem 
zaborców manifestował dalej, ale 
już z młodzieżą, by przejść następ­
nie głównemi ulicami miasita. T rw a­
ło to parę kwandransów nim szarża 
— dragonów nie przerwana demon­
stracji.

Tegoż dnia jeszcze na tajnem 
zebraniu na cmentarzu uradzono 
przedstawić dyrekcjom szkół — me- 
morjał z żądaniami polskiej szkoły 
z nauczycielami polakami i z j. pol­
skim wykładowym. Organizacją 
strejku w Kaliszu zajmował się ko­
lega Czerwiński z 8 kl. (dzisiejszy 
wiceminister oświaty). W kilka dni 
później obie szkoły realna i filolo­
giczna przedstawiły spe82;onym dy­

rektorom przez delegatów (po 2 z 
klas środkowych i wyższych) me- 
morjały oznajmiające o bojkocie wro­
gich szkół. W tydzień później, jak 
i inni, dumny byłem z otrzymania 
pi zez policję zawiadomienia ze szko­
ły, że zostałem wydalony za udział 
w politycznej manifestacji i w strejku.

Pamiętam ś. p. ojciec mój przy­
jął tego rodzaju wydalenie z rosyj­
skiej szkoły za pewnego rodzaju za­
szczyt dla rodziny, choć nie bez 
troski o dalsze losy kraju, szkół 
i młodzieży. Młodzież rozentuzjaz­
m owana pogromem wojennym Rosji 
i odbywającą się rewolucją — była 
jaknajlepszych myśli, pełna ofiar­
ności i wiary w lepsze jutro narodu.

Porywała tem za sobą starsze po­
kolenia.

W krótce po strejku zorganizowa­
ne zostały, jak zresztą w całym kra­
ju, nielegalne kursa po różnych do­
mach, przeważnie wieczorami po

kilkunastu w grupach. Uczyła star­
sza młodzież młodszą, pomagali w 
tem i rodzice. Trudności były wiel­
kie. W rozgwarze rewolucji, jaka 
objęła kraj cały — kursa te były 
prawie tolerowane przez władze rzą­
dowe, które patrzyły na nie przez 
palce. Brak podręczników polskich, 
w niektórych przedmiotach, zwłasz­
cza w m atematyce i przyrodzie 
stwarzał komiczne sytuacje, — tłu­
maczenia nazw żywcem z rosyjskie­
go, co wytwarzało czasami żargon 
rosyjsko-polski.

W trakcie tej prowizorycznej na­
uki — otwarto znów szkoły rosyj­
skie, tym którzy chcieli wrócić, prze­
baczono strejk, byle się zapisali. 
Znalazła się pewna garstka, po pa­
ru na klasę, łamistrejków. Uchw a­
liliśmy przeszkodzić za wszelką ce­
nę funkcjonowaniu szkół rządowych 
w kraiu.

Pow stała organizacja, która jęła 
się najsamprzód perswazji, a gdy to 
nie pomogło — nocami tłukliśmy 
szyby łamistrajkom, a nawet raz 
wysadziliśmy prochem  szkołę w po­
wietrze. Było dużo huku i strachu 
dla moskali, ale szkód mało. T łu ­
kąc tak szyby co raz to w innem

miejscu coraz więcej narażaliśmy 
się na postrzały, które już pewnej 
nocy nas ścigały od patroli. W resz­
cie po paru miesiącach, gdy został 
ogłoszony stan wojenny, a pertrak­
tacje społeczeństwa z rządem  rosyj­
skim odnosiły widomy skutek godze­
nia się moskali na otwarcie po wa­
kacjach szkół polskich — organi­
zacja naisza stopniowo rozw iązała się.

W  początkach maja 1905 r. kur­
sa przerwano, przyczyną wzmożenie 
się prądów rewolucyjnych, które 
oderwały młodzież ocl pracy. Sytu­
acja była naprężona. Stan wojenny 
zaostrzono. Mimo to ! maja odbyła 
się w Kaliszu wielka manifestacja 
przy śpiewach „czerwonego sztan­
daru" i „Boże coś Polskę" zakoń­
czona przelewem krwi. Co gorętsza 
młodzież wzięła w niej udział.

W  manifestacji uczestniczyły wie­
lotysięczne tłumy, złożyło się bo­
wiem na to odłożenie odpustu (z po­
wodu W ielkiej Nocy 23 kwietnia) 
św. W ojciecha na 1 maja. Odpust 
taki odbywa się rok rocznie od nie­
pam iętnych czasów na Zawodziu 
pod Kaliszem, dokąd udaje się z mia­
sta procesja. O. c. n.
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na szkodę Kostusiaka Aleksego 1 pa­
rę butów wartości 60 zł.

W dniu 2.V b r. na szkodę Jud- 
ki O jcera skradziono palto, m arynar­
kę i kamizelkę wartości 100 zł.

W nocy na 3.V b r. na szkodę 
H arca Bajracha skradziono 2 samo­
wary, 5 rondli i dwie pary butów 
z komórki, wartości 150 zł.

P OW 1 A T.
Śm ierć czy zabójstw o? W  dniu 

30.1 V  we wsi Szozdy, gminy Teresz­
pol, w zabudowaniach Ewy Kapuś­
niak, znaleziono zwłoki noworodka, 
porzuconego przez Anielę Nizio, 
która do winy zabicia dziecka nie 
przyznaje się, twierdząc, że dsiecko 
urodziło się nieżywe. Dochodzenie 
prowadzi się.

Dzika zem sta. W  nocy 28 IV w 
polu majątku Skierbieszów, nieznany 
sprawca uszkodził należące do ma­
jątku siewnik i kultywator, odkręciw­
szy różne części tych narzędzi, któ­
re następnie porzucił w błoto i wdep­
tał. Czynu tego dopuszczono się 
z zemsty. Dochodzenie wdrożono.

Rozpraw a nożowa. W  dn. 5.V, 
we wsi Nielisz, podczas zabawy ta­
necznej Antoni Kurek vel Byk z Nie­
lisza, pchnął nożem w lewy bok 
mieszkańca tejże wsi Tom asza Bie­
leckiego. Sprawca aresztowany i 
przekazany sędziemu śledczemu.

W  nocy na 3.V na szkodę miesz­
kańca wsi W ólka Łabuńska, Jana 
W olskiego, skradziono świnię wagi 
60 pudów, wartości 200 zł. Docho­
dzenie prowadzi się.

W  dniu 30.IV b. r. o godzinie 
12, z nieustalonej dotychczas przy­
czyny, spaliło się około 3 mórg lasu 
młodego, przeznaczonego na serwi­
tut dla włościan wsi Chomęciska 
Duże, gminy Stary Zamość.

Diwottnie przedstawienia.
Przedstaw ienie trupy Zespołu  

Dr. Pol. Pań. z Lublina „W ierna 
K ochanka", zostało odw ołane z 
przyczyn niezależnych od zespołu.

Zw rot pieniędzy za uprzedane 
bilety uskutecznia K om enda P o­
licji w Zam ościu w godz. urzę­
dow ych (przodownik Fr. Szewc).

S K L E P  J U B I L E R S K I
i  nagród sportowych

M. S Z A B A S O M
Z a m o ić , u l. 3 -go  M aja Nr. 10 

pol eca
zegarki; zegary, papierośnice,

N ak rycia  s to ło w e , m ed a le , puhary, 
dyp lom y.

Na zakupionych towarach graweruje bezpłatnie.

DROBNE O G ŁOSZENIA

Skrzynka pocztowa.
Zaw ada. Sz. Prenum eratora 

z Zaw ady, który przesłał kartkę 
prenum eraty w dniu 26.IV, pro­
simy o podanie wyraźnie nazwi­
ska i adresu.

We wsi Antoniówka
gminy Krynice, powiatu T o­

maszów Lubelski,

sprzedaje się 27 morg.
w jednym  kawałku,

ziemi ornej 
piszeniczuo-buraczanej

O  w a ru n k a c h  sp rz e d a ż y  m o ż n a  dow ie- 
d z ie ć  s ię  u w ła śc ic ie lk i p . E. O c h o ck ie j 
(w ieś A n to n ió w k a . n a p rz e c iw  k lin k ie rn i 

w  B u d a ch  O zierąży ń sk ich .

Sprostowanie.
Notatkę um ieszczoną w Nr. 5 

„Gazety Zam ojskiej", niniejszem 
prostuje się, gdyż postrzelenia 
Stanisława Szypra dopuścił się CHE?
Strózik Jan z kol. Suchowoli, a nie J " .  r f l  7 C  r  ^
Franciszek Sołoducha z Bożej W o- rfl *■ I EL
li jak to mylnie zapodano. ZAMOJSKSEJ"
■naarK^ j m T ^ .n E ^ fCTrTÊ mn-ysPBCprBa j s& rK F irn m  mrnpnrggrnrTOTmr

H A N D E L  WIN I TO W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H

Z am ość, pl. M ickiew icza 4, te lef. 173
p o le c a  po cen a ch  k on k uren cyjn ych

SZK ŁA  W SZELK IEG O  R O D Z A JU , SERW ISY  ST O Ł O W E , 
SERW ISY  DO  K A W Y , H ER B A TY  I O W O C Ó W .

N A  R A T Y ! N A R A T Y !

Do zajęcia
się dziećmi, lub do pomocy Pani 
domu w gospodarstwie osoba starsza, 
samotna szuka natychmiast. W iado- 
mość w Administracji._____________

Szofer
poszukuje posady prywatnie. Ukoń. 
szkoła 3-miesięczna Tuszyńskiego 
w Warszawie. W arunki listownie 

Jan Jarecki, gm. Suchowola.

Sprzedam zaraz
dom w dobrym stanie, kryty 
gontem (4 pokoje, kuchnia i sień) 
we wsi Kąty przy Niedzieliskach, 
cena do omówienia (około 5.000 zł). 
W iadomość w Kątach u W alentego 

Wierzchowskiego.

2 — 3 pokoje
w śródmieściu poszukuję natych­
miast, wiadomość w Administracji 

„Gazety".

Agenci
do sprzedaży narzędzi rolniczych za 
wysoką prowizją poszukiwani. Zgło­
szenia, Zakłady Rolnicze, Lwów, 

skrytka pocztowa 174.

Z e lm a n  Z y lb e r  z W itk o w a , ro czn ik  1893,. 
z g u b ił k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez
P. K. U , Zam ość. ___________________

Ja n  S k ib a  z G o ra jc a , ro czn ik  1902, z g u b ił 
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą , w y d a n ą  p rz e z  P . K. U. 
Z am ość.

S zw arcb erg  R uw im  T o b ija n , ro czn ik  1887. 
z a m ie sz k a ły  w  Z am o śc iu , z g u b ił k sią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą, w y d an ą  p rz e z  P . K. U. Z a m o ść .

Św ierszcz  F ra n c iszek , ro czn ik  1889, z a ­
m iesz k a ły  w e  w si T o p o la  gm . Izb ica, z g u b ił 
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą w y d a n ą  p rz e z  P . K . U, 
Z am o ść

L ejb  Jan  roczn ik  1899 z B rodów  gm ina 
Z w ie rz y n ie c  z g u b ił k sią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  w y ­
d a n ą  p rz e z  P . K. U . Z a m o ść .

Komunalna Kasa Oszczędności w Zamościu.
Zatwierdzona w dniu 18 czerwca 1927 r. Uruchomiona w dniu 24 września 1927 r.

stan czynny (nktywa) Bilans na dzień 31 grudnia 1928 r. Stan b ierny  (Pasyw a)

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

K asa  (go tów ka) 10.558.97

R achunk i b ieżące  w in sty tu c jach  k red .

a) w Banku Polskim 3.951.58

zł gr W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

93 — 
191.37 

2.010.70

b) w Bankach państw ow ych
c) w P. K. O.
d) w instytucjach kredytowych komunaln.

P ap ie ry  w artościow e w łasne , 

a) komunalne

W eksle  zdyskon tow ane 

Pożyczki w rach u n k a ch  bież. n a  zastaw  

a) innych wartości (ks. oszcz., sum hip. itp.) 51.604.70

268.972.—

Pożyczki kom unalne  (udziel, przez Kasę) 

a) powiatowym  związkom komunalnym 2.505.65 

R uchom ości.

w artość początkowa 
25%  amortyzacja 
wartość końcowa

K oszty organizacji

w artość początkowa 
25%  amortyzacja

R óżne

W eksle do inkasa

6.373.46
1.593.36

6.373.46
1.593.36

R a z e m

R a z e m

16.805

268.972

869.414

51.604

62

36
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K a p ita ł zak ład o w y  

W kłady

a) lokaty bankow e
b) bezterminowe
c) terminowe do 3-ch miesięcy
d) termin, ponad 3 miesiące i warunk.
e) salda kredytowe rachunków  bieżących

R edyskon to  w eksli 

K redyty  u d z ie lan e  kasie , 

a) przez Banki Państwowe 

R óżne

338.989.50 
68.281.87 

8.092.05 
154.468.79 
38.980.-

zł

100.000

608.81

202.920

gr

21

2.505 65

4.743

4.780

38.069
1.256.895

24.42!

1.281.316

10

95
38

35
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